
CiEN/! Upiai2 pGĆZ-v.i*f£. s*-ć,i.w£.

Nr. 107 Rok IX —  p  o z

R O J Z Y  Warszawa. l«stocl.owa, Kalisz, PiotrKów Trybunalski, Włocławek, sobota 21 kwietnia 1934 r. G R O J Z

P I S M O  C O D Z I E N N E .

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

N A S Z E  A BC

Gimnazjum Platerówny
P . m in is te r  O św ia ty  m a  z łych  

d o ra d c ó w . D o n a jg o r s z y c h  n a le ż ą  
ci, k tó r z y  m u  d o ra d z i l i  c o fn ię c ie  
p ra w  g im n a z ju m  im . P l a t e r  - Zy- 
berków n,y .

Z a rz ą d z e n ie  to , n ie s p o d z ie w a n e  
i n ie z ro z u m  a le  d la  c a łe g o  s p o łe j  
c z e ń s tw a , n a s tą p i ło  w  n a s t ę p u ją ­
c y ch  w a r u n k a c h :

.W y k o n u jąc  z le c e n ie  w ła d z  szko l 
n y c h , u d a ło  s ię  w d n . 19 m a r c a  72 
u c z e n ie  z  d w u  n a jw y ż s z y c h  k la s  
g im n a z iu m  im . P l a t e r  - Z v b erk ó w . 
n v  ,ia  a k a d e m ję  do T e a t r u  W ie l­
k ieg o . W c z a s ie  a k a d e m ji rz u c o n o  
g azy  łz a w ią c e , a  gd y  z a c z ę to  ś p ie ­
w a ć  „ P ie r w s z ą  B ry g a d ę " , część 
m ło d z ie ż y  n ie  p o w s ta ła  z m ie js c

U rz ą d  ś le d c z y  k a z a ł  szkołom  
d o s ta rc z y ć  l i s ty  u c z n ió w  i u c z e ­
n ie , k tó r e  b y ły  o b ecn e  n a  a k a d e ­
m ji, i n ie  p o ro z u m ie w a ją c  s ię  z- 
sz k o ła m i, w sz c z ą ł ś le d z tw o . W y ­
n ik  ś le d z tw a , o ile  ch o d z i o g im ­
n a z ju m  im . P l a t e r  - Z y b e rk ó w n y  
b y ł ta k i ,  ż e  ż a d n a  z u c z e n n ic  n ie  
z n a la z ła  s ię  p o d  o s k a rż e n ie m  r z u ­
c e n ia  g azó w , a  co do z a c h o w a n ia  
s ię  w  c z a s ie  ś p ie w u  „ P ie rw s z e j 
B ry g a d y " , o k a z a ło  s ię  żc  n a  73 
o n e c n y e h  n a  a k a d e m ji u c z e n n ic  
g im n a z ju m  n ie  w s ta ło  8 z  V II 
k la s y , p rz y c z e m  n ie  w s ta l i  ró w ­
nie® u c z n io w ie  i u c z e n n ic e  in ­
n y c h  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h . Dv- 
r e k c ja  g im n a z ju m  im . P la te r -Z y -  
b e rk ó w n y  za karę. u s u n ę ła  ow e 3
u c z e n n ic .

O k aza ło  s ię  je d n a k , że m in i­
s te r s tw u  O św ia ty  ta k ie  z a ła tw ie ­
n ie  s p r a w y  n ie  w y s ta r c z a , gdyż 
p rz e d  k ilk u  d n ia m i c o fn ę ło  one 
szk o le  w s z y s tk ie  p r a w a .

G im n a z ju m  im . P l a t e r  - Z y b e r­
ków ny m a  je d n ą  z n a jp ię k n ie j ­
szy ch  k a r t  w h is to r j i  s z k o ln ic tw a  
p o lsk ie g o . U c h o d z iło  ono i u c h o ­
d z i z a  je d e  z n a j le p s z y c h  ś r e d ­
n ic h  zak ła d e  w n a u k o w y c h  w  c a ­
ły m  k r a ju .  V y so k i p o z io m  n a u k o ­
w y i d o sk o n a le  P o s ta w io n a  s p r a ­
w a  pom ocy  sz k o ln y c h , ś c ią g a ły  dc 
z a k ła d u  w y c ie c z k i n a u k o w e  i k u r ­
sy  n ie ty lk o  z k r a ju ,  a le  i z z a g r a ­
n icy . O ja k im k o lw ie k  s p e c ja ln y m  
c h a ra k te r z e  „ p o li ty c z n y m "  szko ły  
n ie  m oże b y ć  n a w e t m ow y. G ro ­
no n a u c z y c ie ls k i* , lic z ą c e  sz e re g  
b a rd z o  w y b itn y c h  p ed ag o g ó w , n ie  
p o s ia d a  " o sób  z a a n g a ż o w a n y c h  
p o li ty c z n ie , a  w ś ró d  u c z e n n ic  
z n a jd u je  s ię  w ie le  c e re k  z n a n y c h  
s a n a to ró w .

P ozbaw  len ie  p r a "  o d b ije  s,ę  
n a j f a ta ln ie j  n a  u c z e n n ic a c h  
k la sy , do  k tó ry c h  n a w e t u rz ą d  
ś le d c z y  n ie  m a  ż ad n y ch  ’ p r e t e n ­
sy j. w  z w iązk u  ze s p ra w ą  a k a d e ­
m ji. D z ie w c z ę ta  t e  m ia ły  za  6 ty- 
g o d n i z d a w a ć  m a tu r ę  z c z te re c h  
p rz e d m io tó w . p 0 c o fn ię c iu  p ra w  
m u sz ą  w  ta k im  k ró tk im  cza s ie  
p rz y g o to w a ć  s ię  d 0 p ię c iu  e g z a m i­
nów  p iś m ie n n y c h  i d z iew ię c iu  
u s tn y c h . C zy w  o b e c n y c h  w a r u n ­
k a c h  p s y c h ic z n y c h  j e s t  to  m ożli-rt
we ■

V  a r to  m oże p rz y p o m n ie ć , że 
g im n . im - P b  te r  - Z y b e rk ó w n y  
m ia ło  o p in ję  szk o ły  0 d u c h u  w y ­
b itn ie  k a to l ic k im  i W ysokim  po 
z io rm e e ty c z n y m . T o  w ła ś n ie  by łe  
b o d a j g łó w n e m  ź ró d łe m  pow odze­
n ia  te j  szko ły .

O d b ie ra n ie  p ra w  szk o ło m  p r y ­
w a tn y m  o n a j s ta r s z e j  i n a j le p s z e j  
t r a d y c j i  (w  sw o im  c z a s ie  g im n  
im . J a n a  Z am o y sk ieg o , o b ecn ie  
g im n . im . P l a t e r  - Z y b e rk ó w n y ) j 
o w y so k im  poz io m ie , n ie  z n a jd u je  
ż a d n e g o  d o s ta te c z n e g o  w y tłu m a ­
czenia-. iW ogóle p o li ty k a  sz k o ln a

W

Spadek dolara, marki i lira
n a  g i e ł d a c h  e u r o p e j s k i c h

U rzędow a PA  T-iczna dono^T:* 
W A RSZA W A ,' 80.4 (godz. 1-1.10); 

D /icń  dzisiejszy  zaznaczył się na 
w szystkich g iełdach  europejskich  
bardzo pow ażnym ' spadkiem  dolara , 
m arki n iem ieckiej oraz l i ra  w łoskie­
go. N iek tóre  inne w alu ty  w ykazują  
iruwmoż pew ną słabość, k tó ra  jed ­
nak n ie  w ystępuje  pow szechnie. P o ­
wody słab o s.i lira  w łoskiego, a przo- 
dew szystkiem  m ark i n iem ieckiej, są

dobrze znane. Jeże li chodzi n a to ­
m iast o w alu tę  am erykańską , należ;? 
szukać przyczyn  je j osłab ien ia  w 
trudnościach am erykańsk ie j po lityk i 

podbudow y1', w  nieporozum ieniach 
m iedz; P rezyden tem  R ooscreltcm  a 
Izbam i U staw odaw czym , kam pan ji 
in flacy jne j n iek tó rych  odłamów 
K ongresu , wreszcie wzmożonej po­
daży dolara w E uropie .

Czek n a  N owy Jo rk  notow ano

p r o c e s i e  P a r z ^ r ^ s k i e g o

Zeznają świadkowie-, dwokaci
Plotki i pogłoski o pożyciu domowem oodsądnego

W  d ru g im  d n iu  r r o c e s u  ad w  
P a rz y ń s k ie g o , k tó ry , j a k  w ia d o ­
m o, z p o c h o d z e n ia  j e s t  żydem , d o ­
k o ń c z y ł sw y c h  w y ja ś n ie ń  p o d są d - 
ny , poczem  p rz y s tą p io n o  do p rz e ­
s łu c h iw a n ia  św ia d k ó w . P a rz y ń -  
sk i z a k o ń czy ł sw o je  d łu g ie  w yw o­
dy  s ło m a m i, iż  n ie  o b a w ia  s ię  w y ­
ro k u , g d v ż  n ie  p o czu w a  s ię  do 
w in y  i s t r a c i ł  ju ż  w szy s tk o , co p o ­
s i a d a ł :  f o r tu n ę  i d o b re  im ię .

5 w ia d k o w ie -a a  w o kae i
W śró d  b a d a n y c h  św iad k ó w , n a  

u w ag ę  z a s łu g u ją  w y w ody  ś w ia d ­
k a  ad w . D u ra c z a , z k tó ry m  łączy - 
y ł P a rz y ń s k ie g o  s to s u n k i zaw odo  
w e. D u ra c z  p ro w a d z ił sp ra w ę  
sp a d k o w ą  n ie ja k ie j  T e k li Ł a z a r -  
czyk , a  z n a ją c  ro z g a łę z io n e  z n a ­
jo m o śc i P a rz y ń s k ie g o  w śró d  a d ­
w o k a tó w  a m e ry k a ń s k ic h , p rz e k a ­
z a ł m u je j  sp ra w ę . P o m im o  w ie ­
lo k ro tn y c h  .■ p rz y p o m in a ć  i z a p y ­
ty w a li , P a rz y ń s k i  o d p o w ia d a !  k o ­
ledze , iż  d o ty c h c z a s  n ie  u d a ło  m u 
s ie  z a ła tw ić  je s z c z e  te j  sp ra w y , 
g d y ż  w p ra w d z ie  p :ę n ią d z e , n a le ż  
ne Ł a z a rc z y k a w e j ze sp a d k u , j a ­
ki z o s ta w ił  je j  k re w n y  w  A m e ry ­
ce, są  z ło żo n e  w  b a n k u , je d n a k ż e  
B a n k  A m e ry k a ń s k i w- P o ls c e  c z y ­
ni p ew n e  t r u d n o ś c i .  O p o w ia d a ł, 
iż  b a n k  j e s t  pod  n a d z o re m  i d la ­
te g o  n ie  m oże u s k u te c z n ić  w y p ła ­
ty-

W re s z c ie  po p a r u  m ie s ią c a c h  
o św ia d c z y ł, iż p ie n ią d z e  tc  ju ż  
b a n k  d aw n o  m u w y p ła c ił ,  je d n a k  
że n ic  m oże ich  o d d ać , g d y ż  -zaan ­
g a ż o w a ł s ię  w  n ow ej im p re z ie  r e ­
w in d y k a c y jn e j.  P r o s i ł  D u. a c z a  o 
d y s k re c je  i n ie ro b ic n ie  z te g o  u- 
ż y tk n , o b ie c u ją c , że p ie n ią d z e  te  
zw ró c i. D u ra c z  n ie  z a m e ld o w a ł o 
fa k c ie  p rz y w ła s z c z e n ia '^ p ie n ię d z y  
a n i p ro k u r a to ro w i,  a n i  R ad z ie  
A d w o k a c k ie j, g d y ż  m y ś la ł , żc P a ­
rz y ń s k i o d d a  n a le ż n o ść . C h cąc  z a ś ’ 
z ak o ń czy ć  sp ra w ę  z Ł n z a rczy k o - 
w ą , w y p ia e il  je j  su m ę  z w ła s n y c h  
p ie n ię d z y .

N a rl.ę p n ie  z e z n a w a ł ad w . K a n a ­
re k , k tó ry  m ia ł do c z y n ie n ia  z cze 
k am i bez  p o k ry c ia  P a rz y ń s k ie g o , 
o trz y m a ł je  od os-karżonego , a  n ie  
c h c ą c  szk o d z ić  m u , w y k u p ił jo 
d en  ta k i czek  n a  i.OOO d o la ró .y , 
a zeo y  ty lk o  s p r a w a  n ie  p o c ią g n ę ­
ła . zą  so b ą  p rz y k ry c h  d la  je g o  
p rz y ja c ie la  k o n se k w e n c y j.

T w b  ży c ia , z d a n ie m  ś w " 'd k a , 
p ro w a d z i!  P a r z y ń s k i  sp o k o jn y  i 
dom ow y. B y ł d o b ry m  m ężem  i o ł- 
cem  i ..ig d y  m ięd zy  P a rz y ń s k im i 
n ie  w id z ia ł-S p rz e c z e k  i n ie p o ro z u
m ień .

Co mówią pracownicy 
podsądnego?

N astęp n ie  p rz e d  są d e m  p rzew  i- 
i ia  się b. pracownicy kancclarji 
Parzyńskiego o ra z  ad w o k a c i, lctó

rzy  o d b y li u  n ieg o  a p lik a c ję , Z O sk a rż o n y  k o c h a ł b a r d z o .s w ą  żo-
g ru p y  ty c h  św iadków ’, p ie rw s z a  
z e z n a je  d w u d z ie s to p a ro le tn ia  Z o­
f j a  P ie ń c h o w a , k tó r a  od 1928 r . 
p c tn i la  fu n k c je  s e k r e ta r k i .  G dy 
z a c z ę ła  p ra c o w a ć , s t a n  k a n c e ­
la r i i  b y ł z u p e łn ie  d o b ry . Z a ró w n o  
k lien to m - j a k  i p e rs o n e lo w i, P a ­
rz y ń s k i r e g u la r n ie  w y p ła c a ł p ie ­
n ią d z e .

W roku '931 nagle coś się po­
psuło. P ryn cyp ał zaczai skarżyć' 
się na ciężkie czasy i na kryzys 
gospodarczy, mówiąc, że musi p-,-0 
wadzić oszczędności. Opowiadał 
również że poniósł stra ty  m ater- 
ja ln c przez aferę. Ceriam eg.o" i 
upadłość całego szeregu banków 
am erykańskich, które dysponowa­
ły spadkam i jego klientów. Z ja ­
w iły się również zaległości podat 
kowe.

N a  p o c z ą tk u  1932 r  n a s tą p i ł a  
p ie rw s z a  le d u k c ja  lic z n e g o  p e rs o  
n e lu  k a n c e la r i i :  W  ty m  o k re s ie  
P ie ń c h o w a  z a u w a ż y ła , iż a d w o ­
k a t  p rz e t rz y m u je  p ie n ią d z e  k l i rn  
tów- i n ie  w y p ła c a  im  n a le ż n o śc i,- 
o b ra c a ją c  n a  ja k ie ś  ce le . N ie 
z a d o w o le n i k lie n c i n a c h o d z ili  
w ów czas dz ień  w d z ień  k a n c e la r ­
ię  P a rz y ń s k ie g o . s k a rż ą c  s ię . a 
n ie k ie d y  i o d g ra ż a ją c . P o te m  z a ­
czę ły  s ię  p ro te s ty  w ek slo w e , a
w re sz c ie  czek i bez  p o k ry c ia .

' . . : '•i
P lo tk i  i p lo te c z k i

C iek aw e  b a rd z o  s ą  z ezn an ia  
te g o  ś w ia d k a  w  o d n ie s ie n iu  do 
p ry w a tn e g o  ży c ia  P a rz y ń s id c h .

' *"r '* 1 ' «-f

Odroczenie
r o k o w a ń  w ę g lo w y c h

LONDYN, 19.-!. YY dniu dzisiej- 
szyoi fflbyipały się w dul.zyni cią­
gu polsko-angielskie .'.(/kowania wę­
glowi . Poniew aż m iędzy stanow i­
skam i obu stron  zachodzą rozbież­
ności, postanow iono, aby każda de­
legacja zwróciła się do Swych mo­
codawców, celem dokładnego zbada­
n ia  żądań siro n y  przeciw nej. V 
tych w arunkach  uznano za  w skaza­
ne zarządzenie p rzerw y w rokow a­
niach, k tó re  wznowione zostaną do- 
p ic io  w końcu m aja.

nę i ży ł z n ią  w  h a rm o n i i ,  j e d ­
nakże  do u sz u  P ie ń c h o w e j d o c h o ­
d z iły  ró ż n e  p o g ło sk i i p lo te c z k i 
n a  te m a t  w z a je m n y c h  s to su n k ó w  
m ied zy  m a łż o n k a m i. Ś w ia d e k  s ły ­
sz a ła , że  ż o n a  P a rz y ń s k ie g o  n o s : 
k o sz to w n e  su k n ie , k a p e lu s z e  i 
m ąż sp ro w a d z a  j e j  c a łe  s z n u ry  
d ro g ic h  k o ra l i .  O św ia d c z e n ie  to  
w y w o łu je  u śm ie c h  n a  u s ta c h  P a ­
c zy ń sk ieg o . N a s tę p n ie  c z ę s te  w y ­
ja z d y  z a g ra n ic ę  P a c z y ń s k ic h  m ia - 
.y ró w n ie ż  m ie js c e . Ż ona je g o  
s t r o i ł a  s ię , P a rz y ń s k i  z a ś  m ia ł 
ch o d z ić  w  w y ta r ty c h  g a r m tu r a  :di. 
T ry b  ż y c ia  a d w o k a ta  p o c z ą ł z ir ie  
n iań  s ię  d o p ie ro  w  r .  1931.- Z 
cz ło w ie k a  o w eso łem  u sp o s o b ie ­
n iu  s t a ł  s ię  s m u tn y m  i z g ry ź l i­
w ym . N lów ił o k ło p o ta c h  f i n a n s o ­
w ych , a w  ro k u  n a s tę p n y m  z a ­
c z ą ł ju ż  s p iz e d a w a ć  o b ra z y  i -lze- 
czy.

Ś w ia d e k  R e g in a  Z w o liń sk a , m a 
s z y n is tk a  P a rz y ń s k ie g o , s tw ie r ­
d za , iż  n a jw ię k s z y  pozw ój k a n c e  
l a r j i  a d w o k a ta  p rz y p a d ł  n a  r.ók 
1924. N a  z a p y ta n ie  sęd z ieg o , ja k  
s c h a ra k te ry z o w  iłab y  o sk a rż o n e g o  
o św ia d c z a , że b y ło b y  j e j  .to  t r u d ­
no u czy n ić  w  je g o  o b ecn o śc i, j e d ­
n ak że  „ p o s ia d a ł  w sze lk ie  z a le ty , 
ja k ie  ty lk o  m oże m ieć  m ężczyz

na.". O św ia d c z e n ie  to  b u d z i ogól 
n ą  w eso ło ść  n a  s a l i .  Ś w iad ek  
c z e rw ie n i s ię , a  p o  zaw iadom ię] 
n iu , iż  p r z e s łu c h a n ie  sk o ń czo n e  
c z e m p rę d z e j u c ie k a  od p u lp i tu  
św ia d k ó w .

Adw. Aloszkowlez, k tó ry  byl ap li­
kan tem  od r . 1929 w k an cc la rji P a ­
czyńskiego, mówi, iż nie znał zupeł­
nie sp raw  zagraniczny rli swego pa- 
t-ona . W yręczał go bowiem ty lko  w 
rpraw aeli ■ krajow ych . K ancelarjri 
była bardzo  duża. Z a tru d n ia ła  ol­
brzym i personel, z k tórego, ja k  o- 
św iadczyl M oszkowiez, w ykroić moż­
na b y ło b y -5 norm alnych  k ancelary j 
adw okackich. U trzym yw anie tak ie j 
kan cc la rji było n iezm iernie kosztow ­
ne.’ 7,daniem  św iadka, P a rzy ń sk i u- 
top ił p ieniądze, źle gospodaru jąc 
sw ojem i spraw am i, gdyż liawc-t na 
przeprow  idzenic niepew nych in te re ­
sów angażow ał sw oje w łasne p ie n ią ­
dze, k tó re  często przepadały . P o ­
nad to  o lbrzym ia korespondencja  za­
gran iczna  rów nież ujemui< odbijała  
nę ua budżecie krnięelaryjnym .

O.-t&tnicmi czasy, gdy  P arzyńsk i 
znalazł się w op łakanych w arunkach, 
naciskany zewsząd przez  oszukanych 
klientów ,‘ bardzo często zw racał się 
ii o AToszkowieza z prośbam i o po­
życzki na  śm ieszne kw oty, 5 i 10 zł.

R ozpraw a trw a.

dziś : w W arszaw ie ".2710 (w czoraj 
5 .29% ), w Zurychu 3.07%  (3.9874), 
w P a ry żu  p rzy  o tw arciu  15.10 
(wczorajsz-e zam knięcie 15.1412), w 
Londynie 5.15 i trz y  ósme (w czoraj 

C.13 i p ię tnaśc ie  szesnastych). Z a­
znaczyć •należy, żc k u rs  5.27 i pół w 
W arszaw ie je s t rekordem  baisey7 do­
lara , dotychczasowy’ bowiem rekord  
wynosił 5.28 i pół.

Dewizę na B erlin  notow ano: w
W arszaw ie 208.05 (w czoraj 203.60), 
w Z urychu 121.35 (121.65)

Dewuzą na  A łedjolan no tow ano: w 
W arszaw ie 45.05 (w eżoraj 45.22). 
J e s t to  rów nież reko rd  zniżki te i 
w aluty, gdyż osta tn io  notow any re ­
kordow o n isk i poziom w ynosił 45.10. 
W Z urychu notow ano dziś M cdjolan 
26.21 wobec 26.34 w dniu w czoraj­
szym AY P a ry żu  p rzy  dzisiejszem  
o tw arciu  zanotow ano rekordow o m - 
bki ku rs  A ledjolam i, a mianowicie 
128.62 wobec. 129.25 przy  w czoraj- 
błcm  zam knięciu.

IL-wiza na Londyn nie w ykazuje 
w iększych zm ian w porów naniu  z 
dniem  wczorajsz.ym.

N A  D A R  N A R O D O W Y  3 M A ­
J A  S K Ł A D A  S IĘ  W Y S IŁ E K  C A ­
Ł E G O  S P O Ł E C Z E Ń S T W A  P O L ­
S K IE G O

K o m u n iś c i
Przed i-ym  m aia
AV zw iązk u  ze z b liż a ją c y m  się  

te rm in e m  o bchodów  1-m a jo w y ch , 
k o m u n iśc i c z y n ią  p rz y g o to w a n ia  
a g i ta c y jn e . W ład z e  b e z p ie c z e ń ­
s tw a  o sa d z iły  w  a re s z c ie  20 osób 
o sk a rż o n y c h  o p ro w a d z e n ie  w y ­
w ro to w e j a g i t a c j i .  P o m  ęd zy  k o ­
m u n is ta m i t r w a j ą  in te n sy w n e  
w a lk i n a  tle  ró ż n ic y  z d a ń  o d łam u  
s ta lin o w c ó w  i o d ła m u  tro c k is tó w . 
N a  te m  tle  o b a  u g ru p o w a n ia  w y ­
d a ją  u lo tk i, z w a lc z a ją c  s ię  w z a ­
je m n ie , co o s ła b ia  a g i ta c ję  k o m u ­
n is ty c z n ą .

Tajne zbrojenia Niemi-c
zostały nareszcie należycie potraktowane

wadzi ani w P aryżu , ani w Londy-P  YRY 3, 19.4. B ardzo żywo ko- 
mc-utowana je s t w tu te jszych  kolach 
po litycznych o s ta tn ia  n o ta  fra n c u ­
ska w spraw ie rozbro jen ia . K ola tc 
■wysuwają cztery  m ożliw ości: 1) o- 
ignlne rozbro jen ie , lecz zbrojenie  sie 
N iemiec tę możliwość w yłączyło; 2) 
zm niejszenie efektyw ów  i sp rzę tu  
\ ojoimego państw  n ierozbrojonyeh 
przy iednoczesnem ich podw yższeniu 
d la  R zeszy ; 3) zgoda F ra n c ji na 
ezęStriowc uzbrojeni* się N iem iec; 
■1) sprzeciw  F ra n c ji przęciw ko lp- 
gniliz.ae.ji ta jnych  z-hrojeń nicnuec- 
kkdi, przyczem  tak ie  stanow isko
na jh a rd z ie j odpow iada o sta tn ie j no­

cie francuskiej.
N ota  vr niczem nie zm ienni do­

tychczasow ego stanow iska  P ranc jL  
Poniew aż obecne położenie je s t do 
z.nie.-ienia niem ożliwe, no ta  fra n c u ­
ska sprow adza jedynie  dyskusję 
rozbro jen iow ą z p łaszczyzny roko­
wań dw ustronnych n a  teren  K on­
ferencji R ozbrojeniow ej w Genewie. 
Ta n o ta  fran cu sk a  w inna dać N iem ­
com do zrozum ienia, żc po lityka  n ie­
pewności skończyła się, jeś li n i j c  
Rzesza nadal nadużyw ać będzie swo­
body działan ia  wobec trak ta tó w , 
musi ona zdać solno spraw ę, że ta ­
ka je j akc ja  do niczego nie dopro-

3 0 0  z l .  o d  o s o b y

Prceayt łucki do Sowiotow

j e s t  ty m  d z ia łe m  ży c ia  n a ro d o w e ­
go, n a  k tó re  sp o łeczeń stw  o p c ^  
sk ie  p o w in n o  o b e c n ie  zw ro c ie  
sz c z e g ó ln ie  b a c z n ą  u w ag ę .

K rz y w d ą , j a k ą  p o n o s i k i k i^ c t  
u c z e n n ic  w a rsz a w s k ic h , n ie  d a  się 
ła tw  o p o w e to w a ć  i wy w o ła  w- AVav 
sz a w ie  z n a c z n ie  w ięk sze  ech o , n iż  
w ie le  s p r a w  p o z o rn ie  w a ż n ie j­
szy ch , c h o ć b y  d la te g o , że t a  szk o ­
ła  j e s t  t a k  b a rd z o  z w ią z a n a  z ży­
ciem  i t r a d y c ją  s to lic y .

D la te g o  te ż  k o ń czy m y  tem , od 
czeg o śm y  z a c z ę l i :  m in is te r  O św ia  P io t r  B o ry so w io c , z a m ie sz k a li w 
ty  m a  zly h d o ra d c ó w , - .r  iuioTZ.C R o so c h a , pow . s to liń s k i

R Ó W N E , 20.4. D zięk i e n e rg ic z ­
n e j a k c ji  w ła d z  b e z p ie c z e ń s tw a
z lik w id o w a n a  z e s ta la  d o b rze  zoi1;
g a n i ło  w a n a  s z a jk a  p rz e m y tn ic z a , 
k ió r a  d o p e m e g ła  szeregów  i osób, 
w- te j  lic z b ie  w ie lu  p rz e s tę p c o m  po 
li ty c  zu v m  do n ie le g a ln e g o  p rz e ­
k ro c z e n ia  g r a n ic y  p o lsk o  - so w ie ­
ck ie j.

G ala  s p r a w a  z n a la z ła  s ię  p rzed  
g a d e m  i n a  ła w ie  o sk a rż o n y c h  za ­
s ie d l i :  1 , M ichel G e a d e lm a n  z 
R o k itn a , 2 ) S ru l  F is z b e jn  z D ą­
b ro w ic y  (p o w . S a rn y )-, 3 ) H e i’sz 
G o td ap e l i 4 ) je g o  ż o n a  M a la  Gol" 
d a p e l z W a rs z a w y , 5 ) B o ru c h -Jo ś  
S tro -sberg  z W a rs z a w y , 6 ) IConon 
A n d ru c h o w ie c , m ie sz k a n ie c  fu to ­
ru  P o d e rć f^ g m . B e re z a , pow-. S ta ­
lin , 7 ) T a ra s  B o ry so w io c  i 8)

Sensacyjny proces w  Równem
zł. od osoby. Szajka dopomogła do 
przejścia  na terytenjum  sowiec-

K uźm iczgo o ra z  9 ) S p iry d jo n
O n is im  D u b ie n ie c  —  m icsz-10)

k a ń c y  m ia s te c z k a  D ąb i ov

A k t o s k a rż e n ia  z a rz u c a  p ierw ­
szy m  dw om  o sk a rżo n y m , że od 
w io sn y  1932 r . do lu te g o  1933 r. 
z a ło ż y li zw iązek  i k i s p w a l i  ty m  
zw iązk iem , m a ją c y m  n a  ce lu  n ie ­
le g a ln y  p rz e m y s ł lu d z i do R o s ji 
so w ie c k ie j n a  odeinK ach  p o w ia ­
tó w  s a rn e ń s k ie g o  i s to liń sk ie g o .

G ołdapelow -ie z a ś  w m ie sz k a n iu  
sw em  w  W a rsz a w ie , p rz y  u l. N a ­
lew k i 15, w ra z  z S tro s b e rg ie m , u- 
trz y m y w a li  sw eg o  ro d z a ju  b iu ro  
w erbunkow ze d la  k a n d y d a tó w  do 
n ie le g a ln e g o  p rz e k r a c z a n ia  g r a n i ­
cy. P o z o s ta li  z a ś  o s k a rż e n i p e łn i ­
li fu n k c je  p rzew o d n ik ó w ’ i p r z e ­
w o źn ik ó w . K o sz t p rz e m y c e n ia  s ię  
p i’zcz  g ra n ic ę  w y n o s ił około  300

k ie  w ie lu  p a r t jo m , po 4 o so b y  
k a ż d a , aż  w  s ty c z n ia  1933 r .  d z ie  
k i d o n ie s ie n io m  k o n f id e n c jo n a l ­
n y m  z o s ta ła  d z ia ła ln o ś ć  s z a jk i 
z liw id o w 'an a .

O sk a rż e n i n a o g ó ł p rz y z n a l i  s ię  
do w ir y .  W  w y n ik u  ro z p ra w y  s k a ­
z a n i z o s ta li  G e n d e lm a n  n a  4 l a ­
t a  w ię z ie n ia  i 1000 zl, g rzy w n y . 
F is z b e jn  i A n d ru c h o w ie c  po  3 l a ­
ta  i 1000 zł. g rz y w n y , G o ld ap e lo - 
w ;e po 2 l a t a  i 100 zł. g rz y w n y , 
S tr y s b e rg  n a  1 ro k  i 100 zl. 
g rz y w n y , T a r a s  B o ry so w ie c  n a  2 
i pó l ro k u  i 500 zl. g rz y w n y . 
P io t r  B o ry so w ie c  n a  p ó łto ra  r e ­
ku w ię z ie n ia , S p iry d jo n  K u źm icz  
n a  1 ro k  i 100 zł. g rz y w n y  i O ni- 
s im  D u b ie n ie c  n a  10 m ie s ię c y  wm  
z ie n ia

B E R L IN , 20.1 (P A T ). O dpowiedź 
fra u e m k a  stanow i w dalszym  ekigu 
giów ny tenint rozw ażań  p ra sy  n ie ­
mieckiej. /  kom entarzy dzienników  
wynika, żc nie spodziew ano się ta k  
zdecydowanego stanow iska  F ra n c ji.

„Ataclkrscher B cobaeh ter" p isze, 
żc Niemcy n a jb a rd z ie j zan iepoko jo ­
ne są tem , iż F ra n c ja  cz.ujc się w i­
doczn ie . dośr silna  wobec A nglji, 
oby bez obsłonek odrzucić w szelkie 
żądania rozb ro jen ia .

„G erm ania" uw aża, iż n o ta  fra n -  
tnvka p rzek reś liła  o s ta tn ie  szanse 
pow odzenia rokow ań

„B erliner T ag cb la tt"  p rzynom ina 
ośw iadczenie H endersona  po  o s ta t-  
nieni jego sp o tk an iu  z B arth o u , iż 
musi dojść do zaw arc ia  konw encji, 
choćby to  naw et m iało  n a s tąp ić  bez. 
udziału pew nych m ocarstw . Zdaniem 
organów  nieim cokich, tłum aczy  to 
ża Jan ie  ̂ F ra n c j i  pow ro tu  do G ene­
wy: F ra n c ja  w idocznie liczy n a  po­
parcie  H endersona  : zm ierza wprflS 
do stw orzen ia  .jednolitego fro n tu  an- 
tyniem ieekicgo.

Pó łu rzędow a „D iplom atisch-poli- 
tisclie K o rrespondcnz" w yw odzi: 
Oto L-st duch jednostronnych  roz­
gran iczeń , k tó re  w październ iku  u- 
1)ległego ro k u  zmusiły Niemcy do o- 
puszcz.cnia Genewy. W ysunięte  przez, 
F ran c ję  żądan ie  p rzen iesien ia  obrad 
ua fo rum  genew skie oznacza po­
w rót do AYersalu, do stosow ania po­
dw ójnej m iary  i do odrzucenia za­
sady rów ności p raw  d la  Niemiec. 
Tego rodza ju  m etody rokow ań un ie­
m ożliw iają jak iko lw iek  postęp  i czy­
nią w szelkie u stępstw a  iluzoryczne- 
tui. N ota fran cu sk a  niweczy W szyst­
kie pozytyw ne rezu lta ty , jak ie  osią­
gnięto w o sta tn ich  rokow aniach. Po­
lityka  eu rope jska  p rzedstaw ia  ru ­
mowisko.


